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PREZENTACJE 


wW szale zemsty 


Grad kul do bezrobotnego : 


za zdradę zbrodniczych planów przed pol'cią 


Teofil Trzciński, mieszkaniec 
fwsi Grabowiec, powiatu pułtus- 
kiego, płonął nienawiścią ku są- 
siadowi -« swemu, 
Stańczakowi, z którym miał 
i zadawnione zatargi. 

Przebiegły wieśniak postano- 
wił za narzędzie zemsty użyć 
niejakiego Ponińskiego, który bę 
dąc bez pracy cierpiał od dłuż- 
szego czasu nędzę. Obiecał więc 
biedakowi, że da mu mieszkanie 
z utrzymaniem dla całej jego ro- 
dziny 

oraz 200 złotych gotówką 
wzamian za otrucie bydła znie- 
mawidzonego  Stańczaka oraz 
podpalenie zabudowań gospodar 
skich w jego zagrodzie. 

Poniński. długo się wahał, a 
wkońcu, gdy przemówiły wyrzu 
ty sumienia, 

doniósł policji . . 
b zamiarach Trzcińskiego. 
Ten ostatni rozwścieczony, 


Monaco - Polska | 


0:2 
'"Na kortach Pogoni katowickiej 
odbyły się dziś zawody miedzyna- 
rodowe. 

Przy niezbyt sprzyjającej pogo0- 
dzie i dotkliwem zimnie. a nawet 
deszczu, rozegrali mi 'ędzy sobą w 
grze poiedyńczej panów: 


Hebda (Polska) — Landau (Mo- |. 


maco) 6:2, 7:5. 7:5. Hebda był w 
doskonałej formie. 
Wittmann — Galopbpe 4:6. 6:2, 


2:6, 6:0, 6:3. Wittmann bił swego | 


Tajemnicze strzały z poza okna 


przeciwnika z nadzwyczaina bra- 
wurą j młodzieńczym rozmachem. 
Jutro gra podwójna. 


WCZORAJSZY NUMER „NO 
WEGO CZASU* ULEGŁ KON- 
FISKACIE ZA WIADOMOŚĆ 
P. T. „INTERWENCJA P. PRE- 
ZYDENTA RZPLITEJ WOBEC 
STRAJKU W TOMASZOWIE". 
'W SKUTEK CZEGO POWTA- | 
RZAMY ODCINKI POWIEŚCI. 


Asd 


Leonardowi | 


spotkawszy Ponińskiego na dro- 
„dze, wyciągnął rewolwer i po- 
zzął bez opamiętania 
strzelać raz poraz 

do nieszczęsnego człowieka. Jed 
nak na szczęście wszystkie czte- 
ty strzały chybiły. Poniński pra- 
wie cudem uniknął śmierci. 

Podżegacz do zbrodni i omal 


mie zabójca został aresztowany. 
Dochodzenie w jego sprawie spo 
czywa w rękach prokuratora 
Wajznera. - 

Należy nadmienić, że. Trzciń- 
ski był już karany 

za otrucie bydła 

Stańczaka. 
mu surowa kara. 


| 


Tym razem grozi | 


A ambasadora RP. 
. p. OlszowsKiego 


Wczoraj przed półudniem odbył 
się w Warszawie pogrzeb ambasa 
dora Polski w Ankarze Ś. p. Kazie 
mierza Olszowskiego. 

Po nabożeństwie w kościele Św: 
Krzyża. które celebrował ks. kare 
dynał Kakowski. zwłoki ś. b. Ole 
szowskiego  odprowadzono na 
cmentarz powazkowski. 

W żałobnym obrzedzie wzięli 


udział przedstawiciele rzadu i dy- 


plomacii. 
Nad trumna »rzemawiał wicemi 
nister Szembek. 


Nerwy nie wytrzymały... - 


KRAKÓW, 23. 5. Ostatni dzień 
procesu Andrzeja Sarny. miał 
przebieg: wysoce dramatyczny. 

Po przesłuchaniu ostatniego 
świadka i odczytaniu aktów sąd 
udał się na naradę, celem ułoże- 
nia pytań dla sędziów przysię- 
głych. Po przerwie zabiera głos 
prokurator, gdy nagle, po pierw- 
szych jego słowach, „oskarżony 
zrywa się z ławy i zwracając w 
stronę trybunału mówi: 

— Proszę panów... 

Nie kończy. W sekunde potem 
dostaje napadu szału. Biegnie, 
trzęsąc się w strasznych drgaw- 


"kach do stołu sędziowskiego, 


'ca Się na prokuratora 


li gdy z nogą stołka w ręce rzu- 
i obroń- 
ców. Mimo oporu, przy pomocy 
dwu jeszcze policjantów udaje 
się gryzącego i kopiącego szaleń 
ca wynieść z sali. Rozprawę 
wśród wielkiego poruszenia i 
zdenerwowania przerwano na 
pół godziny. Sarna, umieszczo- 
my w pokoiku obok sali rozpraw 
— uspokoił się wkrótce. Popadł 
w obojętną apatję. Na pytania 
nie odpowiada. Przewodniczący 
zarządza wezwanie lekarza sądo 
wego, celem poddania Sarny ba- 
daniom. 

Po przerwie 


biegły prof. 


chwyta stołek stojący po drodze | Wachhołz stwierdza. iż zauwa- 


i kilku ciosami o podłogę druzgo- 


cze go w drzazgi: 
Dwaj posterunkowi usiłują go 
zatrzymać i obezwładnić w chwi 


żył u oskarżonego Sarny nagłe 
zmiany przedmiotowe. 

Oskarżony zachowuie się nienot 
malnie, tętno jego wynosi po” 


Poszło o piękne oczy dziewczyny 


P. Jan Gajda mieszkaniec 
Pruszkowa (Zacisze 56) usłyszał | 
około północy pod oknem swego 
mieszkania podejrzane szmery. 
Zaintrygowany wychylił głowę 
przez okno, by dostrzec przyczy | 
ne tajemniczych odgłosów, 
nagle z ciemności padło w stronę 
okna parę strzałów ' rewolwero- 
wych. Jedna z kul śe p. Gaj- 
dę w rękę. 


gdy | 


Zaalarmowana policia wszczę 
ła w tei zagadkowej sprawie e- 
nergiczne dochodzenie, które 
wkrótce doprowadziło do wy- 
krycia i aresztowania napastni- 
(| ków. Są to: Jan Milewski, Al. 
Arkuszewski, Wacław Domiń- 
czak i. Stanisław Wierzbowski, 
„złoci młodzieńcy“ Pruszkowa. 
P. Gajda podejrzewa, że tłem ich 
napaści była chęć zemsty. Po- 


szło — jak zwykle — o kobietę. 


„czenie rozprawy, 


a ZSZ i e S D E Oea a E e 


Sarna dostal ataku szalu 


nad 120, 
mimo, że jest już pół godziny 
po wypadku. Twarz jego jest 


ziemisto blada, przyczem oskar- 
żony trzęsie się i słania. tak że 
w czasie badania omal nie upadł 
na ziemię. 

Biegły dochodzi do wniosku, 
że 
u Sarny nastąpiło nagłe wyczer 
panie systemu nerwowego, zbli- 
żone do podniecenia szałowego. 
Natomiast o -pngen niema 


wy. 
Prof. Wachholz wnosi o odro- 
na co sąd 
zgadza się i rozprawę odracza. _ 
W poczekalni pozostaje jesz” 

cze przez kilka godzin 

matka oskarżonego, która rzew 
nie płacząc, usiłuje uzyskać pa= 
zwolenie na zobaczenie się z Sy 

nem. 


1136::———— 


Wienany maharadża 


pocieszą sie w Londynie 


LONDYN, 23.5. —Rzad Indyj ante 
gielsk'ch zwrócił sie do maharadży 
Almaru, w którym w styczniu wy= 
buchła rewclucia na tle zubożenia, 
wywołanego przez złą administra- 
cię — z propozycją poddania się 
władzy specjalnej komisji, lub też 
opuszczenia państwa w. dwa lata. 

Maharadża zgodził sie na ten dru 
gi warunek i wyjechał do Loadydtu, 
celem konferencii z centralnemi 
władzami angielskiemi. 


Wytwórczóżć krajowa stanowi © j dobrobycie obywateli 


ZWIEDZAJCIE IV TARGI KATOWICKIE 


od 24V. do 8.VI. 
Najlepsze bezpośrednie źródła Sok da 
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Przyszłość gospodarcza Polski 


Onegdaj zakończono obrady . 


trzydniowego zjazdu gospodar- 
czego. w. Warszawie. 
wę tego zjazdu i iego znaczenie 
można oświetlać į przesądzać w 
ten czy inny sposób, można u- 
mmiejszać lub wyolbrzymiać je- 
go potrzebę, ale niesposób za- 
przeczyć, że społeczeństwo 
zwróciło nań baczną uwagę. 

Była to bądźcobądź pierwsza 
próba skontrolowania  dotych- 
czasowej polityki gospodarczej 
Państwa i wytyczenia nowych, 
zgodnych z obecną rzeczywisto 
ścią dróg — na przyszłość. Pró 
ba podięta nie w śŚcisłem, zam- 
kniętem gronie osób narzucają” 
cych swą nieomylność społeczeń 
stwu, ale otwarcie, przy udziale 
faknailiczniejszych sier ekono- 
niiczaych, gospodarczych, przy 
współudziale — rzec można — 
samego Społeczeństwa. 

Prace zjazdu zostały już ukoń 
czone. I wśród wielu wniosków, 
jakie można było z przemówień 
i obrad wyciągnąć, musimy z ca 
łem uznaniem podkreślić uchwa 

- łe, która się wśród innych wy- 
4oniła, przeświadczenie, do któ. 
rego jednozgodnie obradujący 
doszli. 

A czyniący to tem chętniej, że 
© to przeświadczenie, © oparcie 
gospodarki społecznei na funda- 
mencie tej świadomości. od po- 
czątku istnienia naszego pisma 
walczymy. | 

Jakże wygląda ta uchwała, to 
zdrowe i rozumne zalecenie za- 
równo dia czynników kierują- 
cych, jak i dla całego społe- 
czeństwa? 

Oto ziazd stwierdza, że nie 
mamy warunków dla budowy 
wielkiego przemysłu į dla pod- 
trzymywania wielkich a obdłu- 

„żonych nadmiernie obszarów rol 
nych, ale mamy niechybnie do 
skenałe warunki dla budowy 
średniego przemysłu. zdrowych 
„warsztatów rzemieślniczych, 
mocnego włościaństwa i zdrowe 

"go kupiectwa. . : 

A 

> e 
Mrzesiństta 
w warszawie 


Owiana nimbem legend i sławy. wie- 
laletnia primabalerina baletu petersbur 
skiego, ongi przyjaciółka cara Mikoła- 
da II, Matylda Krzesińska ma przyje= 
ehać do Polski. Została zaproszona 
przez komitet międzynarodowego kone 
kursu solowego tańca artystycznego, 
przyczem ofiarowano jej honorowe 
przewodnictwo jury. Matylda Krzesiń- 
Ska urodziła się w Warszawie i ukofńe 
€zyła szkołę baletową przy teatrze 
(Wielkim, 3 

Wraz z nią zajmą miejsca w jury 
trzej wychowankowie tejże szkoły, dziś 
już wytrawni baletmistrze oper: buda- 
peszteńskiej — Ciepliński, bukareszteń- 
skiej — Romanowski oraz drezdeń- 
skiej — Trojanowski. 

Zgłoszenia z kraju i zagranicy napły 
wają bardzo licznie, Można śmiało 
rzec, że w konkursie reprezentowana 
dędzie cała elita taneczna świata, 


Iniciaty” 


Zjazd wyrażający opinię naj- 
szerszych kół gospodarczych i 
najtęższych umysłów ekonomicz 
nych potępił kartele przemysło- 
we i lewiatany, stwierdzając, że 


zdrowa gospodarcza przyszłość 
Polski spoczywa w obronie i kul 


tywowaniu interesów pracowni. 


ka, drobnego pracodawcy, war- 
sztatu: rzemiieślniczego i- drobne- 


2 miljony dolarów 


na pomoc dla żydów niemieckich 


NOWY JORK 23.5. „Joint Distri- | 


bution Committee" rozpoczął za- 
krojoną na szeroką skalę kampanię 
w celu zbierania funduszu 2 milja- 
nów dolarów, które będą przezna- 
czońę na pomoc dla żydów nie- 
mieckich. 


Jednocześnie prowadzona jest 
przez „American Jewish. Congres“ 
rówitoległa akcja zbierania pienię- 
dzy na fundusz obrony praw ży- 
dowskich. Fundusz ten ma wynieść 
półtora miljona dolarów. 


go rolnika. 
W tem oświadczeniu spoczy:« 


'wa zdrowe ziarno rzucone na 


grunt naszej polityki i przyszło» 


ści gospodarczej. Ta 6brona in- 
teresów „małych* i drobnych lu 


| dzi przeciwko etatyzacji i kapi- 


tałowi nie w imię iakiejś filam 


'tropii społecznej, ale właśnie w. 


imię interesu i zdrowej przyszło 
ści gospodarczej Polski, jest nie 
wątpliwym cennym dorobkiem, 
łaki nam ziazd ofiarował. 
Myśl jest słuszna, program 
jest zdrowy. ; 
Chodzi teraz tylko o to, by w. 


czyn zostały przyobleczene... 


Z 


ajadła walka nacjonalistów 


e władze nad W. M. Gdańskiem 


(Xoresconcenci'a własna) 


GDAŃSK, 22.5. Zapowiedziana 
przez osławionego przywódcę 
gdańskich hitlerowców p. Foer- 
stera $ 

ostra ; zdecydowana walka 
przeciwko innym  stronniectwom 


gdańsk'm — spowodowała ze stro. 


ny senatu energiczny krok, jakim 


| iest zawieszenie hitleryzującego 
pisma „Danz:ger Neueste Nachrich 
ten“, które opublikowało list hitle- 
rowsk ego kandydata na prezyden 
ta senatu gdańskiego dr. Rausch- 
ninga: 
Kandydat hitlerowców zarzucał 
obecnemu prezydentowi dr. Zie- 


Widmo 


stryczkRa 


nad sprawcami potwornego mordu - 


Miasteczko Malecz, pow. prużań 
skiego było terenem krwawej 
zbrodni rabunkowej, mopełnionei 
w dn. 27 kwietnia b. r. na osobie 
67-letniej Ruchli Złotogore. 

Jako podejrzani o dokonanie te- 
go czynu, zostali aresztowani mię 
dzy jnnymi Aleksy Kozioł i Miko- 
łaj Kulniewicz, czeladnicy szews- 
cy z Malcza, z braku dowodów 
zbrodni. zostali jednak z aresztu 
zwolnieni, wwaga policii nie zosta- 
ła mimo tego od nich odwrócona. 
Dochodzen'a uiął w swoje rece po 
wiatowy k-dt P. P. kom. Śpiewan 
kiewicz j w pierwszym etapie do- 
chodzeń, odkrył skład zrabowa- 
nych po morderstwie towarów 
bławatnych, w stodole Maksyma 
Kiikiewicza w Malczu. 

Aresztowany K'fkiewicz zeznał, 
że a przechowywanych w iego sto 


. 


dole łupach z kradzieży nię nie 
wiedział, został wiec z wieziena 
zwolniony. W nocy z 18 na 19 ma- 
ja b. r., jako podejrzany o udział 
w mordzie, został aresztowany 
Jan Guranc z Malcza. który w 
krzyżowym ogniu pytań przyznał 
się do udziału w kradzieży. doko- 
nanej dopiero w 2 godziny po zbre 
dni, oraz wskazał jako sprawców 
mordu Aleksego Kozła i Mikołaja 
Kulniewicza. 

Skonirontowani z Gubancem Kul 
niew'cz i Kozioł przyznaii się do 
zbrodn', opisując iei przebieg ze 
wszystkiemi szczegółami. Narzę= 
dzie zbrodni: kawałek osi żelaz- 
nej, zostało odnalezione i ze ślada 
«mj krwi, dołączone do.akt Sprawy. 
Nad sprawcami potwornego mor- 
du zaw sło widmo stryczka. pod- 

| padają oni bowiem pod kompeten- 
cię sądu doraźnego. 


Qdroczone do soboty 
sensacyjny proces lekarzy 


W procesie d-rów Rostkowskie- 
go i Hellina o spowodowanie śmier 
ci p. Ufnowskiej wskutek wadliwie 
przeprowadzonej operacji zmniej- 
szenia piersi, przesłuchano wczoraj 
obu oskarżonych, i męża zmarłej. 

Osk. dr. Rostkowski do żadnej 


winy się nie poczuwa, dr. Hellin- 


także. ten ostatni jednak bierze na 
siebie całą odpowiedzialność za 
śmierć Śś. p. Ufnowskiej, gdyż dr. 
Rostkowski tylko asystował przy 
operacii. - 

Inż. Ufnowski stwierdza, żż do 
operacji nie chciał dopuścić za żad 
ną cenę, żona jego natomiast do- 
piero po fakcie dokonanym (hono- 
rarjum opłaciła z własnych pienię 
dzy) zrozumiała, żę zastrzeżenia 


jego były słuszne i rozpaczliwie 
domagała się zabrania jej do do- 
mu. Twierdzi pozatem, iż obaj 0- 
skarżeni obecnie lekarze zapewnia- 
li go, iż „będzie to drobna opera- 
cia". 

Przedłożone przez obronę foto- 
grafie piersi Ś. p. Ufnowskiej przed 
i bo operacii zostają dołączone do 
sprawy. mimo, że inż. Ufinowski nie 
poznał ich. 

Świadkowie dr. Kaszubski, dr. 
Rostkowska i dr. Mucho — opo- 
wiadają o przebiegu operacji, ich 
zdaniem przeprowadzonej w spo- 
sób właściwy. 

Po przesłuchaniu świadków sąd: 

j zarządził przerwę do soboty. 


| 


hmowi : 
zdradę stanu. 
Zarządzenie „to spowodowało 
prawdziwy wybuch wściekłości u 
gdańskich „nazi, potęgujący się 
jeszcze prawdopodobną  pogłoską 
o mającem wkrótce nastabić zawie 
\szenių pozostałych dwóch pism hi 
tlerowsk:ch „Der Danziger Vorpo 
sten“ i „Volkischer Beobachter“ 
Na przedwyborczych wiecach 
hitlerowskich w Gdańsku roz- 
brzmiewają coraz bardziej bojowe 
hasła BASED! 
odwetu į zemsty |. | 
za doznawane „krzywdy“, łecz_i 
sttona przeciwna nie zasypia .grn= 
szek w powiele. 
Na zebraniu nacjonalistvcznego 
„CcZzarno-b'ało-czerwonego* 
frontu, prezydent Ziehm nie pozo- 
stął dłużnym swemu hitlerowskie- 
mu rywalowi do fotela prezydenta 
senatu gdańskiego dr. Rauschnin- 
gowi, jak również ; Foersterowi, 
zarzucając im, że działalność ich 
jest à 
zdecydowanie szkodliwa dla inte. 
resów Gdańska, 
bowiem rozpętała: ostra kampanię 
prasową ia całym Świecie, wymie 
rzoną przeciwko Gdańskowi. 
Tydzień bieżący bedzie tygod= 
niem największego nasilenia przed 
wyborczej walki o władze nad W. 
. Gdańskiem, zrezygnować z któ- 
rej nie ma zamiaru dr. Ziehm. a do 
zagarnięcia której zą wszelką ce- 
nę dążą hitlerowcy z pn. Foerstes 
rem i Rauschningiem na czele. 
Dzień 28 maia. dzień wyborów 
do senatu gdańskiego wykaże. kto 
iesie upragnione zwyciestwo. 
5 (w). 
nmm 


Benzyna 


znowu potaniała 


Właściciele samochodów w Paf- 
sce nie mogą, dzięki Bogu, narzes 
na drożyznę benzyny. Cena li- 
tra benzyny w związku z rozbi< - 
ciem się kartelu benzynowego spa 
dła już do 45 groszy za litr (w Po« 
znaniu). 

Dopóki nie ukaże sie w Dzien- 
niku Ustaw nowa ustawa o Fumdn= 
szu Drogowym, przewidująca poda 
tek 12 groszy od litra paliwa — au 
tomobiliści maia „wakacie* podat> 
kowe. s 
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Praca dla 1600 robotników 


Zamówienia i pertraktacje w hucie Ferrum 


Jak się dowiadujemy, spółka ak 
tylna Ferrum w Katowicach o- 
trzymała w tych dniach wieksze 
zamówienie na dostawe special- 


nych rur. Prace przy wykonaniu 


tego zamówienia potrwaia około 7 
miesiecy i w zwiazku z tem został 
by ponownie uruchomiony jeden z 
warsztatów fabryki. SR 
- Według pogłosek. 
znalazłoby w zwiazku z tem zatru 
. dnienie 300-do 460 robotników. 
Równocześnie dyrekcja ma przy 
jąć ponowiie do pracy wszystkich 
urlopowanych robotników. 
„Wykonanie dostawy i zamówie 
Mig uzależnione jest jednak od po- 


Oiwarcie 
Targów Katowickich 


Uroczyste otwarcie tegorocznych 
Targów Katowickich odbedzie się dziś 
w Środę 24-go b. m. o godz. 6 wiecz. 
ma placu wystawowym przy parku 
Kościuszki w Katowicach. 

Otwarcia dokona p. wojewoda ślą 
ski dr. Michał Grażyński w otoczeniu 
przedstawicieli władz, samorządów, 
instytucyj, trganizacyj, oraz zaprosze 
nych. gosci. 5 

W godzinę po oficialnem otwarciu 
Targów — tereny wystawowe będą 
otwarte dla publiczności za zwykłemi 
biletami wstępu. które w bieżącym TO 
ku obniżono dla umożliwienia nawią- 
zania kontaktu handlowego - szerokich 
warstw publiczności i interesantów Z 
wystawcami. A 

Aczkolwiek znaczna ilość zaproszeń 
rozestano pocztą — zarząd Targów 
mie chcąc nikogo pominąć, uprasza 
zainteresowanych o ewent. łaskawe 
zgłaszanie się telefonicznie (tel, 71 i 
48-63) a brakujące zaproszenia. 


... ... 
... . 


Strzały do tramwaju 


W komisariacie policii w Wiel- 
kich Haidukach zgłosił inż. Juri- 
czek z Śląsko-Dabr. Kolejowego 
T-wa FEkspłoatacyinego (Ligonia 
5), iż nieznany sprawca strzelił z 
broni małokalibrowei do przejeż- 
dżającego pod mostem kolejowym 

"w Wielkich Haidukach elektrowo- 
zu, przyczem kula przebiła na wy 
lot szybę okienna na szczeście, nie 
raniąc nikogo. 

O wypadku podobnvm zgłosiły 
również władze koteiowe. Miano- 
wicie do przejeżdżająacego przez 
W. Hajduki pociagu- osobowego 
Katowice — Bytom strzelił ktoś 
prawdopodobne z flobertu. przy- 
czem kula przebiła na wylot szy- 
ba w oknie, 
Ponieważ obydwa wypadki zda 
fTzyły się w jednem i tem samem 
miejscu, wdrożyła policia energi- 
czne dochodzenie. które jednakże 
mie doprowadz'ło do uiecia spraw- 
cy. wzgl. sprawców texo niecnego 
wybryki. 
- Wśród iadacych wybicie szyby 
kulą wywołało ztozumiała panikę. 

PIRES 


Złodzieje=ślusarze 


(Tednej z ostatnich nocy dokona- 
ao włamamia do warsztatu ŚślusaTr= 
skiego Czesława Glinickiezo w No 
wej Wsi (Mick'ewicza 1). ; 

Rabusiom. którzy zaopatrzył się 
w sporą ilość przyrządów Ślusar= 


skich, wartości ok. 125 zł.. udało 


sio ujść z łupem. $ n 

Wysiłki potci: w kierunku uję- 
cia zuchwalców utkneły na mafe 
twym punkcie. 


misarze demobilizacyinego 


życzki, o jaką dyrekcja fabryki za 
biega w ministerstwie przemysłu 
i handlu w Warszawie.. . 

Sprawa ta ma sie znajdować na 
dobrei drodze. 


Niezależnie od tego, dyrekcja 
huty Rerrum przeprowadza 
pertraktacje z przedstawicielstwem 
handlowem Sowietów w sprawie 
otrzymania większego zamówienia, 


które pozwoliłoby na muszczenie 
wszystkich oddziałów fabryki w 
ruch i 
dałoby pracę dła 1200 robotników. 
Przypuszczać należy. że pertrak 
tacje w sprawie tvch zamówień 
zakończą sę wynikiem pozytyw- 
nyf, jednak "wykonanie jest rów- 
nież uzależnione od uzyskania kre 
dytów rządowych. 


| Posiedzenie komisji. 
w sprawie handlu 
koempesacy'nego 


W zwiazku z otwarciem Targów 
Katowickich odbędzies ię posiedzen:e 
międzyizbowej komisji zwiazku izb 
przemysłowo = handłowych dla spraw 
obrotu zagranica w dniu 24 b. m. Po= 
rządek obrad przewiduje prócz Toz- 
patrzenia spraw bieżących omówietie 


*kwestii handlu kompensacyitiego. | 
Po posiedzeniu. które odbedzie. się 


w izbie handlowej w Katowicach, 
czlonkowie komisii wezma udziaj w. 
uroczystości otwarcia Targów  Kato= 
wickich. 


Zemsta dyrekcji zakładów Hoheniohe 


Uricpy furnusowe za odmowę obniżki zarobków 


W dniu wczorajszym odbyła się 
pod przewodnictwem zastępcy ko 
inż. Se 
roki konferencia w sprawie wnios- 


ku dyrekcii zakładów Hohenlohe © 
redukcje 150 robotników, oraz tur- 
nusowe urlopowanie na przeciąg 2 
miesięcy 500 roootników z kopalni 


Komisarz nie dopuści 
. do redukcji w hucie Bismarka 


Jak się dowiadujemy dyrekcja 
huty Bismarka w Wielkich Hajdu- 
kach nosi się z zamiarem zwolnie- 
nia z dniem 1 czerwca r. b. 200 ro 
botników. Do tej pory jednak nie 
zwróciła się z wnioskiem do komi- 
sarza demobilzacyjnego. 


Ponieważ jednak huta Bismarka 
mą otrzymać niebawem większe 
zamówienia należy się spodziewać, 
że komisarz demobilzacyjny nie 
dopuści do nowych redukcyj robot 
ników w tej hucie. 


= Czarna Śmierć czyha 
Trzy katastrofy górnicze 


Z Rudy donoszą: Dziś o godz. 
10-ej rano nastąpił w podziemiach 
kopałni Wawel silny wstrząs tek- 
toniczny, wskutek którego na jed- 
aym z chodników runął strop, przy 
sypując czterech górników. 

Zaalarmowasia kolumna ratunko- 
aw przystąpiła niezwłacznie do pra 
cy. 

W niespełna godzinę udało się 
wydobyć z pod zwałów węgla dwu 
górników, 25-tetniego Józefa Ni- 
kołajca i 49-łetniego Augustyna 
Benibena, mieszkańców Rudy, któ 
rzy odxiieŚśli na szczęście lekkie tyl 
ko obrażenia. Obu przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Biel- 
szowicach. 


W taku dalszej akcji ratunkowej 
dobyto z pod zwałów  30-letnie- 
go Piotra Gralę, który odniósł tyl 
ko.lekkie rany. 


W. godzinach wieczornych*doko- 
pano się ostatniego z zasypanych 
21-letniego Jana Tyrka z Karol 
Emanuel, z którym kolumna ratun 
kowa od rozpoczęcia akcji pozosta 
wała w kontakcie. 

Wszyscy przysypani zawdzię- 
czają swe ocalenie faktowi, iż strop 
rozpadł się na stosunkowo duże 
bloki, które ochroniły ich przed 
zmiażdżeniem. 


— 1:38: SA 
Wycieczki Świątecziie 
do Katowic 


Jak się dowiadujemy, w dniu jutrzej- 
szym, t. i. w czwartek 25 b. m. przy- 
będzie do Katowic kilkanaście wycie- 
czek z najodleglejszych miejscowości 
woj. śląskiego, zorganizowanych przez 


„Robotniczy Instytut Oświaty. i Kuitury 


im. Stefana Żeromskiego: >= // 
Uczestnicy wygieczek zwiędzą Mu- 
zeum ŚSłąskie, Śląskie Techniczne Za- 
kłady Naukowe, Polskie Radio,  Zwie- 
rzyniec miejski oraz targi katowickie. 
Spodziewane jest przybycie do Kato- 
wię około 2 tys. uczestuików. 


Na miejsce wypadku przybyła 
komisja z ramienia wyższego, 0- 
raz. okręgowego urzędu górnicze- 
go, celem przeprowadzenia docho- 
dzeń. 

„Przygrywką do wypadku dzi- 
siiszego było zerwanie się liny w 
szybiku piaskowym w kopalni 
Woligang- Wawel z  rewizorem 
Pawłem -Joika, który spadając z 
wysokości kiłku metrów, uległ 
skompikowanemu złamaniu nogi 
w kilku miejscach. 

Po przewiezieniu go do szpita= 
la okazało się, iż konieczne jest 
dokonanie amputacji. 


Drugi bardziej tragiczny wypa=' 


dek, jaki miał miejsce dnia ubie- 
złego zdarzył się na kopalni Emi- 
nencia, gdzie wskutek zgniecenia 
pokładu nastąpił przedwczesny 
wybuch założonego naboju. Ładu- 
nek wypalił oczy stojacemu w pno- 
bliżu mieisca eksplozji rębaczowi 
Maksymiłjanowi Bańczykowi. 
Bańczyk odniósł pozatem szereg 
obrażeń twarzy i w ciężkim sia- 
nie przewisziony został do Szpie 
tala. 

Nieszczęśliwy pozostanie naza- 


"wsze niewidomym. Jest on żonaty 


i ma troje dzieci. 


Przez dziwię w Szybce 


Złośliwy kawa? urządzili wczoraj- 
szej nocy nieznani sprawcy p. Mendło 
wi Finkierowi, krawcowi w Król, Hu- 
cie (Bytomska 65). Mianowicie przez 
wyduszony w szybie wystawowej 
otwór wyięli 2 nowiutkie marynarki 
klientowskie i znikneli z niemi bez 
sladu. 

Ponieważ wyczerpał się już zapas 
materiału, z którego sporządzone by- 
ły marynarki, p. Finkler ma poważny 
klopot, który ponadto narazi go na 
spory wydatek pieniężny. Klienci nie 
będą chcieli nosić zdekomwietowanych 
garniturów. 

Szkoda przekracza 200 złotych. 


Hoym w Niewiadomiu Górnym. 
Przeciwko wnioskow i zaprote= 
stowali energicznie sekretarze 
związkowi, przyczem jeden z nich 
Derejczyk, zwrócił uwagę na fa< 
talną gospodarkę dyrekcji, która 
ratując wysokie pensje, zwróciła 
się do załogi z propozycją dobro= 
wolnego zrzeczenia się 10 proc. z% 


robków. grożąc w razie sprzeciwu. 


unieruchomieniem kopalni. 
Wniosek ten został jednomyślnie 
odrzucony przez załogę. co pociąg 
nelo za sobą sankcię karną w po- 
staci wniosku o urlopy turnusowe: 
Nadmienić należy, że na 1600 ros 
botników liczącą załogę, 500 znaje 
duie się stale na dwumiesięcznymi 


zaś 75 na 5-miesięcae"ym urlopie 


turnusowym, pozostali zaś pracują 
tylko 13 do 15 dniówek w miesią= 
cu. 

Komisarze demobilizacyjny wy< 
raził zgodę na zurlopowanie dal-< 
szych 500 robotników, odraczając 
tylko decyzję co do zwolnienia 150 
robotników do czasu zapoznania 
się z ZARA miejsc. 


pm 


Wróg „śoroii” 


Poczekalnia HI ki. dworca osobowe 
go w Król Hucie rozbrzmiewała one% 
daj wieczorem dziwnemi zgoła prze= 
zwiskami. kierowanemi pod adresem 
WADA zwanych złośliwie „gore= 
ami'. Ę 

Zagorzałym nieprzyjacielem owyclk 
„goroli* okazał się mieszkaniec Katoa 
wic 54-letni Rudolf Oleś (Krakow= 
ska 48). 

Pon eważ Oleś był pod dobrą datą 
i okazał sie przykrym dla obecnych 
na sali podróżnych — udzielono mu 
oddzielnego gabinetu w aresztach Po- 
licyjnych, gdzie poddano go chemicz= 
nemu procesowi .wyparowania* abe 
koholu. ` À 

Po tej „operaci“ żatowałt Oleś swe 
go niepoczytałnego wybryku. 


Złośliwy Kawał 
konkurentów 


Na jakie pomysły wpadają nierag 
zwalczający się wzajemnie ludzie nie< 
chać świadczy wypadek jaki miał oneg= 
daj miejsce w Królewskiej Hucie... 

Istnieje tam przy ul. Katowickiej do 
brze prosperująaca kuźnia mistrza ko- 
walskiego, Huberta Czaji (Ligota Går 
nicza 70). który jest z tego powodu 
solą w oku konkurentów. 

Nie przebierając zbytnio w. środ= 
kach walki przeciw  niewygodnemue 
konkurentowi nasłano pod osłoną 10= 


cy jakichś nieznanych bliżej typków, . 


które pocięty miśch a drobne kawał= 
ki, czyniąc ten niezbędny w warszłta= 
cie kowałskim przyrząd za  zupełnis 
niezdatny do użycia. i 

- Zmartwiony i samym wypadkiem Ï 
koniecznością wydania gotówki na te 
wy miech, mistrz Czaja zwrócił Się 
do policii n odszukanie niszczyciek, - 


= 


prokurator 


Prokurator Grabowski w drugim 
dniu swego przemówien'a piętno- 
"wał wczoraj działalność inż. Rusz- 
czewskiego w Gdyni. 

— Machajski, jako jedynie ucz- 
ciwy człowiek w tei paczce — 
mówił prokurator — zeznał. że na 
dwa dni przed przetargiem budo- 
Wwy przygodnie spotkał sie w pocią 
gu z Ruszczewskim. który _ dora- 
dzał mu, aby stanał do przetargu. 
Machajski był przekonany. że nie 
zdąży już. ale Ruszczewski namó- 
wil go. > 

Ziawił się Mikulski i nastąpiło 
„zawiązanie cudacznej spółki: Ma- 
chajski mał wnieść prace, a Mikul 
Ski, zamiast pieniędzy, których ni- 
gdy nie posiadał — spryt. Na prze 
targu okazało sie. że naidroższa 
jest oferta świeżo skleconej spółki. 
Machajski nie miał nadziei na utrzy 
manie się przy przetargu i wrócił 
do Warszawy. Tutai dowiedział 
się, że jest nowy tainy przetarg, 
gdzie Mikulski zadeklarował 5 pro 
cent zn'żki i okazało sie. że 
te 5 proc. przeznaczone sa dla Ru- 

szczewskiezo. | 
Później okazało sie. że Mikulski 
mie ma pieniędzy nawet na kupno 
betoniarki. í 

Spółka ta nie posiadała substan 
cji jedynie ważnej, żywotnei — pie 
między. Nic bardziej anegdotyczne 
go, zroteskowego i humorystycz- 
nego, co fantazja ludzka nie wymy. 
śliłaby, jak gwarancja pieniężna 
spółki, w postaci listu Komunalnej 
Kasy Oszczędności na 40.000 zł. 
"Jak c tego OE 

Oto Ruszczewski 
z pieniędzy Skarbowych wpłacił 
do Komunalnej Kasy owe 40.000 zł. 
i na mocy tych pieniedzy otrzy- 

t gwarancję za firme „Mikul- 
ski“, a w księgach — naczelnik 
poczty Gronek. 
człowiek. Ruszczewskiego, kupiony 

i uwiedziony, ; 
zapisał tę sumę, jako zaliczke, wy- 
płacona firmie. . 

— Czy Mikulski miał pieniądze? 
On miał konta, ale same konta de- 
betowe. To był drobny aferzysta, 
z którego chciał Ruszczewski zro- 
bić wielkiego przeds'ebiorce. A 
diaczego? 

Bo Ruszczewskiemu na tem zale- 
żało. 

Ruszczewski wiedział dobrze, 

e przetarg to jest tylko rzecz for- 
malna, a trzeba -€wyszukać odpowie 
dnich dla swych celów ludzi. On 
już był w tym momencie zaanga- 
żowamy ma drodze brania pienię- 
dzy z kasy dla sieb'2. 

(iroitek wypłacił mu 55.000 zł.. któ 
"re Ruszczewski zabrał na swoją 

rzecz. 
I tu leży przyczyna sklecenia tej 
wsQlidnej* spółki, W dalszym ciągu 
zaczyna sę już zupełnie 
m:esariowite a anio spół- 
k 


której Ruszczewski powierzył i 
Dddał cały szereg dostaw i wyko- 
nanie robót z wolnej reki. Pienią- 
dze, dopłacone firtnie przez Rusz- 
czewskiego. niczem nie były uza- 
sadnione, jako przykład podaje 


. skandal'czny wypadek ze znalezie 


niem w aktach firmy „Mikulski 

trzech ofert z jednej daty. ale na 
różne cenv. 

— To jest iedón wielki kryminał — 

woła oskarży iel. Działanie Rusz- 

czewskiego m'ało na celu wzboga 

cenie firmy j siebie. Jeżeli ktoś sa- 


> NOWY CZAS Środa, 24 maja 1933r... = 


-mowolnie rozszerza budowe i bez 
prawnie oddaję skleconei przez sie 
bie firmie roboty z wolnei ręki, 
udziela zaliczek w kwocie 577.090 
: złotvc!:, 
niezabezpieczonych: na 


maiatku fir 
my, to dowodzi, że i 


nie troszczy się o interesy pań- 


stwa: 


6 złodziejskicj 


kto sam składa swarancie z pię- 
niędzy skarbowych za firme. potrą 
cając jej to w zaliczkach. kto prze- 
prowadza fantastyczne dopłaty w 
sposób kryminalny, bo droga fał- 
szu, to w takim wypadku wzbudza 
domniemanie. że k 

tego wszystkiezo dla pieknych o- 

czu Mikulskiego nie robi. 


Tetmajer nad łożem zmarłego syna 


nie chce pozwol'ć 


Świetny pisarz i niedawny lau- 
reat nagrody literackiej m. War- 
szawy Kazimierz Przerwa-Tetma- 
jer, zamieszkały w hotelu Europej- 
skim, był w ostatnich czasach nie- 
zmiernie zgnębiony ciężką chorobą 
swego syna, 31-letniego Kazimie- 
rza, który od kilku miesięcy miał 
za mieszkanie pokoik w Hotelu 
Saskim. W ciagu ostatnich tygo- 
dni młody człowiek nie opuszczał 
już prawie swego pokoju. 

Znakomity pisarz czuwał stale 
przy jego łożu nieomal we dnie i w 
nocy na zmianę z narzeczoną syna. 
Onegdaj przyszedł do pokoju syna 
wieczorem i pozostał przy nim 
przez całą noc. Służba hotelowa nie 
słysząc dzwonka, nie spieszyła się 
ze sprzątaniem. Nie chciano prze- 
szkadzać choremu. ; 

reszcie jednak około godziny 
2-ej po poł, jeden z posługaczów 
zapukał do pokoju, pytając czy mo- 
że sprzątnąć. Tetmajer wpuścił go. 
Krzatając się po pokoju posługacz 
zauważył nagle, że młody Tetma- 
jer leży nieruchomo w łóżku, przy- 
Szło mu więc na myśl podejrzenie, 
że może on nie żyć. Natychmiast 


na zabranie zwłok 


powiadomił 0: swem przyjpuszcze- 
niu dyrektorów hotelu, którzy 
wszedłszy do pokoju, spostrzegli, 
że młody człowiek istotnie zmarł. 

Nieszczęśliwy ojciec zaprzeczył 
jednak kategorycznie. jakoby syn 
jego nie żył, Krzątał się nadal wo- 
kół łóżka, zwilżając wodą czoło 
zmarłemu, utrzymując, że stracił 
on tylko przytomność. 

Wezwano natychmiast lekarza, 
który stwierdził śmierć. 

Zmarły, mimo młodego wieku, 
cierpiał na  zwapnienie naczyń 
krwionośnych, do której to choro- 
by przyłączyło się szereg innych 
niedomagań, niepozwalających mło 
demu człowiekowi wstawać z łóż- 

a. 

Tetmajer nie pozwala , zabrać 
zwłok, a jego stan psychiczny jest 
w chwili obecnej tak groźny, że 
każdy silniejszy: wstrząs może za- 
kończyć się katastrofą. Lekarze 
spodziewają się jednak, że napręże- 
nie psychiczne poety lada chwila 
minie i ten moment będzie można 

| wykorzystać dla zabrania i pocho- 
| wania zwłok. 


Bunt wieźniów 
Policja przywróciła porządek 


Dzisiejszej nocy wybuchł w wię 
zieniu sądowym w Król. Hucie 
bunkt. kilkunastu więźniów kar- 
dych. 3 i 

Zamknięci w kiiku sąsiadujących 
z sobą celach więzioniowie, jakby 
aa umówiony zgóry znak, poczęli 
wytbijać szyby woknach i drzwiach 
oraz zabarykadowali się, nie do- 
puszczając służby więziennej i za- 
alarmowanej do pomocy policji. 

„Zawiadomione o rokoszu więź- 
nów władze bezpieczeństwa dele 
gowały na miejsce oddział asysten 
cyjny policji pod komedną komi- 
cyiny policjj pod komendą komi- 
sarza Zientka, który po wyważe- 


niu drzwi do cel więźniów obez- 
władnił i porozdzielał, a nastepnie 
na zarządzenie przybyłego na miej 
sce wiceprokuratora salu okręgo- 
wego  Kuleja odtransportował 
część więźniów do więzienia sądo- 
wego w Katowicach, a część do 
Mysłowic, resztę zaś przeniesiono 
do ianych cel. > 

W ciągu dnia wczorajszego obsc 
ny był w więzieniu wiceprokura- 
tor dr. Nowotny, który przeprowa- 
dził dziś dochodzenie co do powo- 
dów rokoszu. 

W dniu wczorajszym panował 
już w więzieniu zupełny spokój. 


Cenny prezent dla ce ników 
Przemytnicy porzucili samochód i zbiegli 


Przed kilkoma dniami miał miej 
sce na przejściu gran'cznem w Ka 
rol Emanuel na Ślasku nienotowa- 
ny dotąd wypadek. Mianowicie 
przed budynek polskiego urzędu 
kontroli celnej zajechał nowy sa- 
mochód osobowy marki „Opel“, o- 
patrzony w niem'eckie znaki reje- 
stracyjne I. 1. 43451, z którego wy 
siadło dwóch meżczyzn. Meżczy- 
žni owi pozostawili samochód na 
ulicy, sami natomiast wycożali. się 
pono? na terytorium niemiec- 

ie: 

Zagadkową ta sprawa zajęły się 
organa celne. które c fakcie zawia 
domiły niezwłocznie Dyrekcję Ceł 


w Mysłowicach. 
. Po żmudnych wywiadach į do- 
chodzeniach wyszło wreszcie na 
jaw. że samochód stanowi włas- 
ność mieszkańca Poznania Walte» 
ra Lehwerta (Strzelecka 25). któ- 
ry nie udzielił władzom żadnych 
w tej sprawie informacvi. 
Prawdopodobnie chodzi tu o pró 
bę przemycen'a samochodu nie- 
mieckiego do Polski. Próba ta, 
przeprowadzona w niezwykłych 
okolicznościach spaliła jednak na 
panewce. Do ostatecznego wyjaś- 
nienia tei niezwykle frapuiącej spra 
wy władze celne skonfiskowały 
taiemn'czego „Opla“ ~ : 


Z W OOO OWĄ 


remi Ruszczews”' 


- To był jeden wielki kryminałt 


bandzie Ruszczewskieso 


Domniemanie, że Ruszczewski 
wziął łapówkę. iest ze wszechtniar 
uzasadnione. Działat dla osobiste= 
go zysku, nadużyć dopuścił się, 
chcąc osiągnąć korzyści osobiste. 

W robotach »vł pośpiech i rog= 
mach finansowy, a w buchalterji 
chaos i to były dwa momenty, któ 
sie kierował. 

Prokurator kończy swe przemó- 
wienie zdaniem: 

„Nie wchodzę w wasze sumie= 
nia, panowie sędziowie, lecz gdy, 
będziecie tam w pokoju narad, 
przypomniicie sobie, jak często są 
dzicie tu biednych urzędników, lu 
dzi, którzy z nędzy sięgnęli po cu 
dzy grosz i których słusznie Spo- 
tyka surowa kara. 

Zechciejcie więc porównać z ni- 
mi obecnego oskarżonego, człowie 
ka który miał więcej niż dobro» 

yt“. 

W konkluzji prokurator wnosił 6 
najsurowszy wymiar kary. > 

Po mowie rzecznika prokuratorji 
generalnej, który wnosił powódz= 
two w imieniu skarbu pastwa w 
wysokości półtora miljona złotych, 
tytułem poniesionych przez działał 
ność Ruszczewskiego., strat, sąd 
zarządził przerwę do dnia dzisiej- - 
szego. ; j 
Dziś Bs O 


. e 
Chińczycy 

e e © # 

mają już dosyć 
PEKIN. 23.5. Dowództwo wojsk 
chińskich. broniących Pekinu, zwró 
ciło się do ambasadora angielskie- 
go z prośbą o pomoc w doprowa= 
dzeniu do lokalnego rozejmu z 


wojskami japońskiemi, atakującemi 
Pekin. ` j 


zc: 
Okręt naftowy 


rozbił się w Dardanelach 


KONSTANTYNOPOL. 23.5. — W 
cieśninie dardanelskiej rozbił się an 
gielski parowiec naftowy o pojem- 
ności 10 tysięcy s z 


Uprowadzenie 
dzecka 


POZNAŃ 23.5. Tajemniczego por- 
wania dzięcka dokonano onegdaj 
na ul. Ogrodowej. ETSA 

Do bawiącei się tam gromady. 
dzieci podeszła jakaś kobieta, któ- 
ra zabrała dwuletnią córkę pp. 
Więckowiaków. 

: Zapytana przez dzieci, dokąd za- 
biera towarzyszkę, kobieta powie- 
działa, że zwróci ją na "policji: 

Dziecko nie zostało odnalezione. 


Se Sł) 
Obrabowanie sklepu 
związkowego 


Ubiegłej nocy splondrowano sklep 
Związku gospodarczego w Komorowis 
cach, zabierając towar wartości około 
1.000 złotych. 

W toku natychmiastowych  docho- 
dzeń ustalono, że włamania i kradzieży 
dokonali karani już za podobne czyny 
Andrzej Zurek į Franciszek Kubisiak z 
Białej, : ; 
- urka zdołano ująć i przekazano go 
władzom sądowym. j 

Kubisiak ukrywa się przed ręką > 


sprawiedliwosci ` 


Nr. 142 


Kosztowna przygoda małarza 


Niezawsze zabawa kończy się 
wesoło. 
Doświadczył tego na 
własnej kieszeni 
p. Jerzy Gawlik, znany w Król. 
= aasodk C= 


Kradzież 
w podziemiach kosalni 


Dila złodziejów nie istnieją nie- 
możliwości, to też kradna wszę- 
dzie i wszystko, co tylko wpadnie 
„pod rece. 

Policję posterunku w ' Nowym 
Bytomiu zawiadomiła dyrekcja 
kop. „Pokój“, że z podziemi kopal- 
ni skradz'ono akumulator elektry- 
czny do aparatów sygnali izacyj- 
nych, 


Hucie, malarz. Bawiac onegdaj w 
gronie znajomych, z. Wilhelmem 
Janeczkiem (Ks. Łukaszczyka 26), 
Alfonsem Kocurem (Ks. Łukaszczy 
ka 34) i Janem Baronem (Ogrodo- 
wa 27-a). ani się nie spostrzegł, jak 
zalał sobie pałke - 
i ledwie trzymającego się na no- 
gach zaprowadzili towarzysze li- 


bacji na górne piętra hotelu Górno | 


śląskiego (Ks. Łukaszczyka 5), 


gdzie mieści się melina niei. Ege-. 


matma, znanego policii suteńera. 
Podgazowamnego Gawlika powie 
tzyli oni „opiece“ kilku cór Koryn- 
tu, które zkolei zapoznały sie z za 
wartością jego portfelu, 
. Musiały one sięgnąć w czeluści 
kieszeni p. Gawlika. skoro portfel 
wraz z gotówką w kwocie 140 zł. 
zczezł jak kamfora. 


_miecki. 


Przegrał ostatni grosz i... 
postawił na nogi policję siemianowicitą 


W godzinach popołudniowych 
dnia wczorajszego do lokalu Ko- 
misarjatu policii w  Siemianowi- 
cach przybył 16-letii Karol Seit- 
hauer (Jadwigi 7), obywatel nie- 
Złożył on niezwykle hao- 
tycznie brzmiące zeznanie., jakoby 
kilku mnapoikanych w drodze do 
Czeladzi mężczyzn miało zo potur 
bować i 

obrabować go z 10 złotych, 
otrzymanych od oica na zakupie- 
nie potrzebnych do gospodarstwa 
artykułów. 

Wzięty w krzyżowy ogień py- 
tań młody Seithauer przyznał się 
wreszcie. że 

nie został wogóle napadnięty 
i obrabowany, lecz przezgrawszy 
do wędrownych „kartograiów* ca 
łą posiadana gotówke. w -obawie 


przed gniewem oica. wolał wybrać * 
tę drugą ewentualność. za co go 
czeka surowa kara. 

. Należy więc wystrzegać się uli- 
cznych oszustów karcianvch. któ- 
rzy dybią na kieszenie łatwowier- 
nych i żądnych mamony śmiałe ; 
ków. 


Sterazakonny dol narz 


Wczorai ma targowisku w Król 
Hucie: zatrzymała policia pod zas 
rzutem kradzieży kieszonkowych 
wybitnego fachowca tei branży 
40-letniego Svmche  Libermana z 
Sosnowca (Mościckiego 43). 

Libermana, który z szajka dobra 
nych towarzyszy robił istne spu- 
stoszenie w torebkach, czyniących 
zakupy pań, osadzono w areszcie. 


. Akumulator przedstawiał war- Policja poszukuje nietvle „zgu- 
tość 112 zł. by“, ile sprawców „skoku“. 
KA_AĄ A 4: | 


Dr. Zygmunt Holmo*l - Ostrowski 


ON CZY ONA? 


(Czy mie pomyika sądowa?) 
DRUGA KASACJA 


Przeciw wyrokowi zapowiedzieliśmy 
obaj i wieceprokurator Sądu Apelacyjne- 
go i obrona kasację, którą wniosłem w 
dniu 24. 6. 32 r. Skargę kasacyjną przyłą- 
czam w całości. 

Nr. spr. III 1 K. A. 129/32. 

Do Sądu Najwyższego w Warszawie. 
` Adwokat Dr. Zygmunt Hofmokl-Ostrow- 
ski, Warszawa, Długa 18. Tel. 11.39-46, 
imieniem Michała GAMA RY w Spr. 
o zbr. z art. 51, 453 K.K." 


SKARGA KASACYJNA 


przeciw wyrokowi Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie w Wydziale III Karnym z dnia 
25 maja 1932 r. w całej osnowie 

z wnioskiem 
o uchylenie wyroku i przekazanie sprawy 
do ponownego rozpatrzenia w innym skła- 
dzie Sędziów. 


Uzasadnienie 


Skarga kasacyjna opiera się na przepi- 
sie art. 494-a, 358, 377 $ 1 a. K. P. K. Sąd 
Najwyższy poprzednią decyzję swoją t- 
chylił wyrok Sądu Apelacyjnego z dnia 14 
październiką 1931 r. z tego względu, iż Sąd 
Apelacyjny nie ustalił: roli poszczególnych 
sprawców. Wyrok obecny, mimo to, iż 
stan faktyczny od ostatniego wyroku się 
nie zmienił, przeciwnie szereg okoliczno- 
ści nowych a korzystnych dla osk. Micha- 
ła Gołębiowskiego ustalił, uznał jego jed- 
nego winnym, wyłączając jakikolwiek 
współudział Marianny Sumkówny. 

Obrona, chcąc ułatwić polemikę z wy- 
wodami wyroku, starać się będzie przejść 
w tym samym porządku chronologicznym 
motywy iego. 

1. Wyrok ustala, iż „wniosek, jakoby 
oboje oskarżeni działali w porozumieniu i 
wspólnie, nie ma dostatecznego uzasad- 
nienia“. 

Obrona stoi na tem samem stanowisku, 
że o jakiemś porozumieniu, co do zbrodni 
w.całyim przewodzie sądowym, ani na 


śledztwie mowy nigdy nie było, z wyjąt- . 


kiem „grypsu', którego znaczenie już w 


poprzedniej skardze kasacyjnei obrona Go- 


lębiowskiego starała się wyjaśnić, a czego 
Sąd Najwyższy w poprzedniej decyzji nie 


brał pod uwagę, albowiem ze względu na 
wadliwy tenor wyroku rozpatrzenie dal- 
szych zarzutów skargi kasacyjnej stało się 
— jak się wyraża wyrok Sądu Najwyższe- 
g0 — bezprzedmiotowe. 

'2. Zaskarżony wyrok ustala, że stary 
Sumka, „dowiedziawszy się o stosunku 
Gołębiowskiego z Milejówną, stanowczo 
wypowiedział się przeciwko małżeństwu 
Gołębiowskiego z Marjanna“. 

Ustalenie to sprzeczne jest z zeznania- 
mi obojga oskarżonych, św. matki Sum- 
kówny, św. Jana Grota, św. Szymczyką i 
Władysława Sumiki, którzy jednogłośnie 
stwierdzili, że sprzeciwu wyraźnego nie 
było, natomiast Mróz ich ustala już 
fakt znamienny, że Ś. p. Sumka odkładał 
ślub do jesieni. 

3. Sąd II instancji odmówił odrębną de- 
cyzją przesłuchania świadków: Chruścień- 
skiego i Franciszka Sumki, zawnioskowa- 
nych w podaniu z 22 września 1931 r., jak- 
kolwiek obaj ci świadkowie spędzili wie- 
czór przed zbrodnią w domu Sumków i 
mogli ustalić bardzo charakteryvstyczne 
szczegóły, a mianowicie, że Michał Gołę- 
biowski, który pracował tylko dorywczo i 
bezpłatnie u Sumki, chciał w piątek wie- 
czór odejść do domu i że na nalegania ś.p. 
Sumki, aby mu resztę siana wykosił, po- 
został u Sumków na noc, a gdy zdiął bu- 
ty, na prośbę Sumki pożyczył mu ich, gdy 
tenże wychodził w pole pilnować - koni- 
czyny. Byliby dalej ustalili, że żadnego 
sporu nie było, a stary Sumka tego wie- 
czoru tak, jak zawsze mówił do Gołę* 
biowskiego: 
Obaj ci świadkowie wykluczyliby zatem 
jakikolwiek bezpośredni powód do targ- 
nięcia się na życie Jana Sumki. 

4. Sąd Apelacyjny, wysuwając tezę sa- 
modzielnego mordu ze strony Michała Go- 
łębiowskiego, z natury rzeczy polemizuje 
ze wszystkiemi zeznaniami świadków. a 
mianowicie starej Sumkowej, Władysła- 
wa Sumiki, Jana Grota, Szymczyka, którzy 
zgodnie potwierdzają, że stara Sumkowa i 
Marjanna Sumkówna odgrażały się ojcu, 
a zwłaszcza raz podczas żniw Marianna 
Sumkówna miała się odezwać: „Niema tru- 
cizny, by ta cholera już zdechła”, o włas= 
nym ojcu. Wyrok zaskarżony nazywa to 
szerokiemi horyzontami dla fantazji, a wy- 


nikiem tejże fantazji jest twierdzenie, że ` 


„uczyła się strzelać”, jakkolwiek nikt w 
całym przewodzie tego nie twierdzi, a u- 
stalono tylko, że kiedy na łące Gołębiow- 
ski strzelał do zająca, że i Sumkówna raz 
jeden wystrzeliła, a o uczeniu sie lub nau- 
czeniu nigdzie mowy nie było. Ustalenie 
to jest zatem dowolne. . 

5. Do rzędu wytworów fantazi zalicza 


„Michciu, kochany Michciu”. 
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wy. rok na str. 2 także i przyznanie, o czem 
później będzie mowa. Wyrok wyrażą Się, 
że oskarżona strzelała „do łąki i do sto- 
doły“, o czem- nikt nigdzie nie mówił; a już 
twierdzenie motywów, że Sumkówna 
„rzekomo strzelała w celu wprawienia się 
do władania rewolwerem z myślą o ojco 
bójstwie'* — jest czystym wytworem fan- 
tazji, albowiem nikt tego nie twierdził, aby 
już strzelając na łące do zająca wprawia 
ła się w tym celu. aby ojca własnego łat- 
wiej zabić. Wyrok nazywa absurdalnem 
przypuszczenie, że Sumkówna. mając 
wspólnika w osobie b. żołnierza, potrze= 
bowałaby się wprawiać w strzelanie, 
przyczem wyrok zapoznaje, że kto raz wi= 
dział, jak się automatyczny rewolwer re= 
petuje do strzału, albo też kto wziął już 
zarepetowany rewolwer do ręki, nie po” 
trzebuje żadnych lekcyi, bo wystarczy po- 
ciągnąć za cyngiel. 

Sąd Apelacyjny powołuje się na wyro 
I instancji, a mianowicie. na wniosek. iż 
„bezpośrednim sprawcą strzałów był Go: 
łębiowski*. Sąd Najwyżswy w swoim pos 
przednim wyroku przekreślił to ustalenie, 
żądając wyszczególnienia roli obydwu 0= 
skarżonych sprawców. Nie wystarczy jed= 
nak w tenorze wyroku wyłączyć współ= 
udział Sumkówny, gdyż w takim razie na 
suwa się obowiązek opisania przynajmniej 
w przybliżeniu przebiegu zbrodni, tak jak 
ią Sąd Apelacyjny chce uczynić faktycz* 
ną podstawą wyroku. Tymczasem o tem 
w wyroku ani słowa. A zdawałoby się, że 
sprawa, będąca po raz 5-ty przedmiotem 


kognicji sędziowskiej, powinna już była 


dojrzeć do tego, aby przynajmniei—choć- 
by dowolny — wysnuć opis zbrodni. Co 
jednak w tym kierunku ustaliły przewody 
sądowe i dochodzenia policyjne? Obrona 
ograniczy się do bezspornych i pewnych 
faktów: 

Oto 20 czerwca 1930 r. Michał Gole 
biowski około godz. 10 wieczorem poło» 
żył się spać, w osobnym pokoju z które” 
go wyjście na podwórze prowadziło przez. 
kuchnię, w której sypiali oboje starzy 
Swkkowie, Marianna z 7-letnią siostrą He- 
nią w łóżku i Zającówna na ziemi na sien- 
niku (zezńanie Zaiącówny). Ustalono dalej, 
że około godz. 10 ś. p. Sumka wyszedł z 
grabiami oraz psem, przywiązanym na 
sznurku do psa, w butach Michała Gołęs 
biowskiego na odległe o 250 metrów od 
domostwa pole koniczyny, na którem 
część pokosu złożona była już w kupki. 
Około godziny 1i pół żona zabitego wy= 
szła z domu i nie budząc córki założyła 
konia i wyjechała z mlekiem do miasta, 
przyjmując po drodze na swój wóz siostrę 

Dalszy ciąg jutro. 


'  Zmarszczył czoło i potrząsnął głową, 

jakby chciał odpędzić od siebie przykre 
wspomnienie, poczem myśl jego znów po- 
płynęła: „Dałem sobie słowo, że z prosty- 
tutkami nie będę miał żadnego interesu, 
mle ta dziewczyna oczarowała mnie zu- 
pełnie”. Spojrzał na nią i jeszcze piękniej- 
szą mu się wydała, smutna i zamyślona. 

' Wtem, ktoś zaczął się dobijać do drzwi 

pokoju. $ 

— Otwórz-no, szukam cię od pół go- 
dziny, myślałem, że ciebie tu niema, a tyś 
się tu zamelinował), pewno masz tam ja- 
ką ładną dziwę. Ciekaw jestem, kto to od- 
ważył się zaczepić ciebie, stary łobuzie?! 
= śmiał się jakiś nieznajomy, dobijając się 
do zamkniętych drzwi. 
 — To jest właśnie ten, na kogo czeka- 
Rem, kolega mój — rzekł Dawid tonem ob- 
dJaśniającym, otwierając drzwi. 

Nieznajomy wszedł, podał Dawidowi re- 
ke, a Różę obrzucił pogardiiwem spojrze- 
hiem, wykręcając się do niej plecami i nie 
zwracając ną nią uwagi. 
= — Przepraszam cię, ale, zdaje się, nie 
zauważyłeś mej znajomej, panny Róży — 
gl z zamiarem przedstawienia jej kole= 
dze. 

p RE To zbyteczne! — miałam iuż honor 
poznac tego pana... 

« Dawid nie wiedział co robić, widząc ną 
twarzy przyjaciela - zmieszanie. —. Zrozu- 
miał, że między niemi już coś być musiało 
iw przeszłości. 

Przybyły odezwał się: 

— Ładną sobie dobrałeś dame! Jeżeli 
chcesz znowu siedzieć w Mokotowie, to 
bierz ię panią za kochankę! Dobrze, że ja 
wiem o tem... — Chodź, możesz tę panią 
pożegnać... 

„ Róża zerwała się ze swego miejsca, 
chwyciła Dawida za rękę i pociągnęła ku 
sobie. 

— Wiesz, dlaczego ten Pan tak mnie 
oczernia przed tobą? — Bo nie chciałam 
być jego kochanką, zazdrości, że z tobą 
chcę żyć! 

Patrzyła swojemi wielkiemi, czarnemi 
oczami, które w gniewie miały fosforycz= 
ne błyski, wyzywająco w twarz znajome- 
go. 

Dawid stał zakłopotany; nieprzyjemnie 
mu było, że jego przyjaciel i wspólnik wy= 
tacza taką opinię o tej kobiecie, którą 
wprawdzie kilka minut temu poznał, lecz, 
zdawało mu się, już głęboko pokochał, 
więc po namyśle odezwał się: 

— Co tam było między wami nic mnie 
nie obchodzi. Przyszedłeś po mnie? Ja już 
czekam na ciebie ze dwie godziny, więc 
chodźmy stąd! 

Poczem skłonił się Róży, mówiąc: 

— Z panią jutro o tej porze tu się zoba- 
czę. Dowidzenia! — i Ścisnął jej rękę, a 
Ona z takim żalem spojrzała mu w oczy, 
Że uczuł szybsze bicie serca. 

Zawołał kelnerkę, zapłacił i obaj 
ma ulice. 

A I 


Była ciemna i mroźna noc. Szii w mil- 
£zemiu w kierunku ulicy Miłej, w zamy= 
Śleniu, jakby zaszło coś między nimi. Każ= 
dy z nich czekał na odezwanie się drugje- 
£go. Obaj przyjaciele czuli, że coś stanęło 
CY nimi, niwecząc swobodę Koleżeń- 

ą. 


wyszli 


3) schował, 


nn 


— Prawda jest, że chciałem Rózię zro- 
bić swą kochanką — westchnął kołega 
Dawida — aie gdy dowiedziałem się, co to 
za „mebel“ w tej. samej chwili straciłem 
do niej całą sympatję. A to co ona mówiła, 
Że mnie nie chciała — to kłamstwo. Czy 
masz zamiar ją wziąć sobie za kochankę? 
Ja ci nie radzę, to jest „wredna“ kobieta. 
Dowiedziała się, że masz forsę, więc tak 
leci na ciebie. 

Dawid słuchał i wyczuwał fałszywy ton 
w jego głosie, zdawało mu się, że kolega 
Stara się rozbić ich parę i że przemawia 
przez niego zazdrość, a nie chęć przestrze= 
żenia go przed niebezpieczeństwem, jakie 
niosłą ta kobieta i jeszcze większą miłość 
poczuł do Róży. Przytem pochłebiało mu, 
że Staśka nie chciała, a do niego sama się 
przyczepiła. 

W ten sposób doszli do Nalewek, gdzie 
wreszcie Stasiek zagadnął ze złością: 

— Dlaczego mi nie odpowiadasz? Czy 
głuchy jesteś? 

— Nieprawda, co ty mówisz — to bar- 
dzo skromna dziewczyna. Ty masz do niej 
urazę, ona. ci w oczy mówiła, że cię nie 
chce za kochanka! 

— Jeżeli ją bierzesz za kochankę, to 
sa sobie drugiego wspólnika”od dzi- 
siaj! 

Dawid przystanął na chwile. 

— Dobrze! Nie idziemy już na tę „ro- 
botę” razem, dobranoc! — wykręcił się na 
pięcie i prędkim krokiem wrócił na ulicę 
Niską. 

Dawid należał do tych ludzi, którym za- 
kazany owoc najlepiej smakował. Nie miał 
wcale zamiaru brać Różę za kochankę, ale 
kiedy jego wspólnik zaczął mu przeszka- 
dzać i straszyć, postanowił na złość mu 
zrobić to i wracał teraz do kawiarni. ` 

"Wszedł, obrzucił spojrzeniem obecnych 
— jej nie było. Zajrzał do pokoiku, gdzie 
byli razem — siedziała, jak_-ją zostawił, 
smutna i zamyślona. Gdy go ujrzała, ze” 
rwała się ze swego miejsca. 

— Tak! moje przeczucia nie zawiodły 
mnie, czekałam na ciebie, przekonana, że 
przyjdziesz. Siadaj mój drogi! — poroz- 


"mawiamy sobie teraz na „ty“, bo wiem, 


Że już nie rozłączymy się prędko, a jeżeli 
chodzi o mnie, to nigdy... 

— Nie, wyjdźmy stąd, przejdziemy się 
trochę i porozmawiamy. 

Róża zapięła futro i wyszli na ulicę... 

Noc była zimowa. Warszawa tongła w 
bieli. Niezliczone płatki śniegu wirowały 
w powietrzu, dekorowały przechodniów, 
chodniki, biegnące auta i tramwaje. Z bie- 
fi wymurzały się co chwila, jakieś cienie, 
a miłczące, ubielone gmachy wznosiły się 
dumnie ku niebu, stojąc, jak żołnierze na 
posterumku. Róża i Dawid szli ulicą — 
ona ujęła go pod ramię i kroczyła z gło- 
wą przytuloną do jego ramienia. Policzki 
zaczerwieniły się jej od mrozu. w oczach 
zabłysłą pożądliwość. Wdychała w siebie 
z rozkoszą Świeźe, mroźne powietrze, zer- 
kając z przyzwyczajenia na przechodzą” 
cych mężczyzn, z których każdy mógłby 
zostać łatwo jej towarzyszem i kochan- 
kiem „na jedną noe“, gdyby nie świeża 
znajomość z Dawidem. 5 S 

— Gdzie idziemy, mój kochany? Dla- 
czego milczysz? Co on jeszcze nagadał 
na mnie? Jeżeli muie kochasz. to opo- 
wiedz mi! ; ; 

— Nic, wszystko głupstwa — co było, 
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'to przeszło i nic nie pomoże roztrząsanie 
- przeszłości. 


Tylko niech sobie pani zapa- 
mięta,że od dzisiaj musi się pani inaczej 


prowadzić — wtedy wszystko bedzię do- 
- brze. 


— Ach, mój drogi, dłaczego nie mówisz 
mi po imieniu, tak jak ja tobie? Ty jeszcze ' 
wahasz się, a ja przysięgam ci być wierną 
do grobu, ty będziesz... Pan bedzie ostat+ 
nią moją. miłością... — nagłym ruchem 
chwyciła go za szyję i pocałowała w po- 
liczek — i ty mnie pocałuj na zgodę. 

— Ja mam jeszcze czas całować, nie 
trzeba być w gorącej wodzie kąapanym, 
proszę cię, zachowuj się na ulicy przy- 
zwoicie, jeżeli masz zamiar żyć ze mną. 

Róża przyznała, że racja jest po stronie 
jego, tylko, że ona tak go kocha. że nie 
wstydzi się i na Środku ulicy ucałować go 
i że ją nikt absolutnie nie obchodzi. 

Dawid nic nie odpowiedział i zamyślił 
się. i 

Róża spojrzała na niego i zagadnęła go: 

— Dokądże idziemy? Jesteśmy już na 
Marszałkowskiej, może wstąpimy do ki- 
na, co? 

— Dobrze, możemy do kina, © tu zaraz 


po przeciwnej stronie, niech tyłko tram- 


waj przejdzie — zgodził się Dawid, czując, 
że jest po uszy zakochany i obojętne mu 
jest dokąd się udadzą, byle razem. 

Przecięłi ulicę i weszli do poczekalni. 
Róża podeszła do kasy i stojąc w szere* 
gu kilkunastu osób pszymrużonemi ocza- 
mi ogłądała z widocznem zadowoleniem 
spacerującego Dawida, wreszcie po wyk 
pieniu biletu wzięła pod ramie swego 
„narzeczonego“ i z miną triumfującą dała 
się zaprowadzić na widownię: kina. 

— Ale ty wcale nie patrzysz na obraz, 
widzę, że się nudzisz — zauważyła Róża 
po dłuższej chwili. 

— Wiesz, Różo, obserwuję ciebie i 
stwierdzam, że mi się spać chce, przecież 
kobietą jest niezbędnym meblem sypialni, 
a tem samem przypomina o spaniu, a ja 
właśnie jestem niewyspany, dwie noce już 
nie spałem — uśmiechnał się porozumie« 
wawczo. 

— Ach wy mężczyźni... jesteście wszys 
scy do siebie podobni, jak tylko kobieta 
zbliża się:do was, to zaraz wam się spać 
chce, — śmiała się Róża. , 

— Zaraz będzię antrakt — odparł Da- 
wid — to wyjdziemy, odprowadzę cię do 
domu i Pójdę spać. 


Wyszli na ulicę, śnieg przestał padać, 
była już blisko dwunasta, mroźna. biała 


ciszą i spokój. Tylko gdzieniegdzie prze” 
suwał się cień spóźnionego przechodnia, 
być może jakiegoś władcy nocy, . wybie- 
rającego się na nocna „robote“, albo bez- 
domny błąkał się -po ulicy, poszukujac, 
gdzieby mógł przepędzić reszte nocy bez- 
piecznie i spokojnie. 

Nieliczne nocne tramwaje sunęły beze 
szelestnie i widmowoe po przysypanych pu- 
szystym śniegiem szynach. Niekiedy tylko 
dolatywał zdala dźwiek dzwonka tramwa- 
jowego na przystanku. 

Zapóźniony małżonek, powracający .od 
kochanki w domowe pielesze, układa w 
myśli wykrętne tłumaczenia. na usprawie* 
dliwienie się przed swą małżonką i udo- 
wodnienie swej. „niewinności. dama z 
półświatka w karakułach, któremi osłania» 
ła swą dawno utraconą cnotę, a której wie 


(Dalszy ciag na str. T-ei). 
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PEŁNA TABELA LOTERJI 


wczorajszego ciąenienia 


100.000 zł. ma n-r 137605. 

5.000 zł. na n-r 89494. 

2.000 zł. na n-ry 33742 63205 
128635 132399, 
. 4.000 zł. na n-ry 39442 43475 
56931 123064. 


Wygrane pocieszenia po 1000 zł. 
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Sprawdzajcie Wasze fosy w Kolekturze 
W. KAFTAL i S-ka 
Katowice, św. Jana 16 
Oddziały : Król. Hia; Tarn. Góry, Biel- 
sko 

Natwiększa wygrana miljon zł. padła 
u nas. 
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(Dziś Joanny. 
Jutro Wniebow 
SŁOŃCE 
Wsch. sł. 3.29, 
Zach, sł. 7.36. 
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Niebezpieczna zabawa 
przyprawiła dziecko o utratę oKa 


Z Orzegowa donosza: 

Ulica Stawowa w  Orzegowie 
była onegdai wieczorem terenem 
przykrego. widowiska. Wśród ba- 
wiących się tamże dzieci popisy- 
wał sie - 

sztuczkami zręczności 
16-letni Gerhard Londia wymac'm 
jąc w powietrzu trzymana w jed- 
nej ręce sztaba żelazna. W pewnej 
chwili 

sztaba wypadła z ręki 
Londla, uderzaliac w twarz stoiące 


"go opodał kilkuletniego Jerzego 


Przybyłę (Korfantego 7). skutkiem 
czego odnósł on okaleczen:a twa 
rzy i 9 
wypłynięcia oka. 

_ Stan zdrowia chłopca. którego 
niezwłocznie musiano przewieźć 
na klinikę oczna szpitala spółki 
brackiej w Katowicach, jest powa- 
Żny. 


NAA ten a i ża dc AREA, 


jest soo przyczynkiem do 
poruszanej przez nasze pismo Spra 
wy braku naieżytei opieki rodzi- 
cielskiej nad małoletnimi. 


0000 


Ładny opiekun 


Wiadze sądowe pow:erzyły mie 
szkańcowi Wielkiei Dabrówki Kon 
radowi Szeji opiekę and małoletni- 
mi sierotami Joanna i _ Maria Mar- 
kównemi. 


Szeja przejął się ta opieka tak 
dokumentnie. że w krótkim czasie 
„przegospodarował" pozostawio- 
Ry sierotkom przez rodziców ma- 
jatek w kwocie 1500 zł. 


W gospodarkę te wmieszała s'ę 
policja, która sporzadziła donie- 
sienie na nienczciwego OD *ekuna 
EE 
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dać „połów się nie udał, wraca do domu 
zziębnięta i zdenerwowana, na przystanku 
tramwajowym próbuje ieszcze w przelo- 
cie zarzucić siatkę na jakiegoś eleganckie- 
go młodzieńca ze znudzoną miną. Wysiła 
resztki zapasu swej kokieterii i za chwilę 
odchodzą oboje, osiągnąwszy porozumie- 
nie. 

Nie tak szczęśliwa iest jei koleżanką po 
fachu, która wysiadła z tramwaju i dążąc 
do domu jeszcze rozgląda się po chodniku 
w nadziei schwytania jakiego „irajera” x 
Propagandowa podróż tramwajem. nie da- 
„łą żadnego rezultatu, więc zmarznięta i 
zmęczona z niczem musi wracać do domu, 
przeklinając swój los i wszystkich męż- 
czyzn na Świecie... 

Na taką damę nocy natknęli się, czeka- 
jąc na tramwaj. Róża przycisnęła się moc- 
no do ramienia Dawida. 
się, by go ktoś nie zabrał i w tvym właśnie 
momencie nieznajoma, zbliżywszy się bar- 
dziej. odezwała sie do Dawida: 

-— Ach, kochany gołąbku, już ze trzy 
godziny czekam tu na ciebie, a ty się włó- 
czysz z tą zmorą. Dla niej wszystkich mięż- 
czyzn za mało... ja jeszcze początku nie 


jakby obawiała 


miałam, a ona: dziesięciu gości miała dziś. 
Dawid stanął jak wryty. Zrozumiał. że 


oto koleżanka Różv chce widocznie odbić 


go jei, uważając go za „gościa”. Nie wie- 
dział, jak ma postąpić, zauważył, że i Ró- 
ża zmieszana tą napastliwością koleżanki 
po fachu. zbladła ze złości i wstydu. że w 
jei obecności Dawid został w tak fatalny 
sposób zaczepiony. W tej chwili nasunęła 
jei się refleksja: a przez kogo? — przez 
taką samą kobietę, iak ona sama, a ileż ra- 
zy ona w podobny sposób atakowała prze- 
chodniów, koniecznie potrzebujące „goscia“ 
a i jego również w ten bezwzgłędny spo- 
sób zaczepiła bez ceremonii i zdobyła 
wstępnym bojem. Różnica między nami— 
myślała: Różą — ta, że nieznajoma kole- 
żanka napastuje go na środku wlicy, a ja 
atakowałam go bez wstydu w kawiarni— 
co on też myśli o mnie? 

Nareszcie oprzytomniawszy Róża pocią- 
gnęła Dawida, szepcąc: | 

— Chodź do domu! To jakaś wariatka 
— zaczepia hrtdzi na ulicy. 

— Cha, cha, cha!... — wybuchnęła głos- 
nym, cynicznym śmiechem nieszczęśliwa 
rywalka, postępując za  oddałającą się 


3 cej?! Jak tam zdrowie pani? 


szybko parą, a echo tego Śmiechu rozłega* 
ło się tak demonicznie wśród: nocnej ciszy 
— że para kochanków zadrżała, przyśpie* 
szaiąc kroku. 

— Róża, Róża, wielmożna pani Różał 
Co, nie poznajesz swei koleżanki z Książę* 
a 


cha, widzę, że złapałaś sobie frajera, 


może męża? I tak z nim uciekasz! — chwis - 


lę postępowała za nimi, a oni bez żadmej 
odpowiedzi zmykali, nie oglądając się pos 
za siebie. 

Wtem z za rogu ukazała się veia 
policjanta, zwabionśgo hałasem i dałszyj 
pościg umykającej pary przeciął bcezapeła* 
cyjny rozkaz: 


— Marsz do domu? Co za hałasy! Pros 


szę zawrócić, bo panią aresztuię! 

Błędna dama teraz cały swój żal i go= 
rycz wylała na glowe stróża bezpieczeń” 
stwa, tak, że był zmuszony odprowadzić. 
ją do komisariatu przy akompaniamencie 
kłątw i wyzwisk, sypiących się, iak z 1o- 
gu obfitości. 

— Gdzie teraz idziemy? — zapytała 
Róża z zakłopotaniem. i 

(Dalszy ciąg alko). 


Cha, cha; , 


O LĄ 

życie terefrzz éig ih 
" W dniu 15 b. m. zóstał mianowany 
bm. 2. H. > Meger. Ludwik  Kohutek 
Komendantem: Katowickiego Hufca Har 
£gerzy w ece ustępuiącego Phm. 
Adama Webera.  / . : 

Nowy lusfcowy katowicki ma za s0- 
ba kilkanaście lat pracy instruktor- 
skiej, m. in. jako hufcowy w Cieszy- 
mie, drużynowym w jednej z najlep- 
szych drużyn żeglarsk.'ch „Błękitnej 
{Jedynki Żeglarskiej" w Wilnie oraz ia 
ko członek Komendy Chorągwi Harcer 
kiei Wileńskiej, gdzie w roku ubie- 
iym zbudował on mimo  panuiącego 

ryzysu, żeg =; Dh stań harcerską. 


Musiał oc głodny. 
skoro... 


© Niewiadomo bliżej czy głód, czy też 
imne pobudki kierowały Bernardem 
Kwaśrym, mieszkańcem  Świętochło- 
mic (Szkolna 13), dość. że znalaziszy 


Bię ub. nocy na ul. Długiej w swem 
wodzinnem mieście postanowił zaopa- 
frzyć sie w jodlo“. 


Bez większych przygotowań przystą 
pił Kwaśny do dzieła wyważając role- 
hę w składzie rzeźnickim p. Marii Dziu 
Bbowej (Dtuga 38). 

"Przy „robocie“ zastała go policia, 
która w toku rewizji! osobistej znalazła 
przy Kwaśnym 3 i pół kilogramowy 
wianek kiełbasy wieprzowej. 

Z kwaśną miną powędrował Kwaśny 
o ula. 


* 


erato 
Wystroił się 
w cudze piórka 


Z Mysłowic donoszą. 

Wczorajszej nocy dokonali nieznani 
mprawcy włamania do mieszkania Mał 
gorzaty Wadasowei (Seminryjna 3), 
którzy po przeszukniu szaf i szuflad 
zabrali kilka sztuk garderoby męskiej 
wartości 339 zł, $ 

O niezwykłej wprawie nieproszo- 
mych gości może Świadczyć fakt, iż 
swem zachowaniem się nie wybili oni 
ge snu domowników. 

"Mim wszczętych niezwłocznie posza 
kiwań rabusie cieszą się swobodą. 


m AE m 
Czy złodzieje 
są ogrodnikami? 


Takie pytanie zadał sobie wczoraj 
wano naczelnik gminy Roździeń-Szo- 
pienice, gdy go na „dzień dobry Za- 

- wiadomiono o włamaniu do szopy gmin 
mej w której znajdowały się narzędzia 
ogrodnicze, stolarskie i Ślusarskie. 

Szopę tę złodzieje opróżnili tak do- 
kładnie, iż nic w niej nie pozostało, 
Wartość zrabowanych narzędzi wyno- 
si 190 zł. 


Doane DGŁOSZENIA || 


SZOFER, MŁODY, TRZEŹWY, ka- 
iwaler z dłuższą praktyką przy samo- 
chodach osobowych, posiadający 6-let- 
mią praktykę binrowo- handlową, z do- 
bremi świadectwami poszukuje od za- 
raz posady. Łask. pisemne zgłoszenia 


do Administracji Nowego czasu. pod 
zoter”. 
TYLKO KILKA DNI w Katowicach. 


wiatowei sławy jasnowidząca ptze- 
powiada przyszłość i przeszłość wpro- 
wadzając w zdumienie, Udłiela nailep- 
szych rad we wszystkich okoliczno- 
ściach życia. Uchroniła szereg osób od 
szkód i spóźnionych żalów, Zapytania 
również listowne przy rówtoczesnem 
nmadesłaniu przekazem 5-ciu zł. Przył- 
muje osobiście rano od 1t-ej do 12-ej 
i po południu od I do 8-ei w Katowi- 


cach, ul. 3 Maja 17, tvlnv prawy bocz- . 


my dom. drugie piętro, mieszkania 13. 


specialne zł ŚW 


Wydawca. Nony Czas a Kafosic ch: 


_ ABONAMENT my esiecznie w 


CENKEOGA DSZEN: Cała strona 


Środa, 24 maja 1933 r. 


"Sensacyjne włamon e 
do m.eszkania doktora w Cieszynie 


Z Cieszyna donoszą: Ubiegiej nocy | ta w sztabkach, różne papiery warto- 
dokonano — niesłychanie ` sensacyjnego | Ściowe, jeden rewolwer i 6.000 A 
włamania do mieszkania dr. Michała | czeskich w gotówce. 
| Woloszy w Cieszynie, Głęboka: 43, | Wobec braku jakichkolwiek śladów: 
gdzie łupem sprawców padły przedmio | rąk na splondrowanych biurkach i sza- 
ty ogólnej wartości około 50 tys. zł. fach, uchodzi za pewne, że włamania 

Po wyważeniu szuflad i rozbiciu szaf | dokonali zawodowcy, pracujący w tę- 
oraz kasetki żelaznej, zrabowano czar- ` kawiczkach. 
ne futro damskie. wartości 9 tys. zł., kil Sensacyjne to włamanie i kradzież po 
ka złotych zegafków, obrączek oraz | stawiło na nogi całą miejscową policję. 
pierścieni z brylantami. pewną ilość zło 


£Z nożem w ręKu 
odważny starzec bronił dobytku 


Z Bielska donoszą: Wczorajszej no- | jednak spłoszeni zrezygnowali z kra- 
cy do mieszkania 72-letniego Jerzego | dzieży i zbiegli. 
Francuza w  Frelichowie  wtargnęło toku pościgu policyjnego przy- 
trzech nieznanych osobników, zamierza | trzymano pod zarzutem tego czynu sze 
jac dokonać rabunku. Zbudzony szme- | ciu osobników, rekrutujących się z mę- 
rem Francuz wybiegł na korytarz, u- | tów społecznych, pochodzących z róż- 
zbrojony w nóż. nych stron, którym przewodził Zura z 

Na widok Francuza włamywacze u- | Zarzecza. 


zz 


zogzili go tępem narzędziem w głowę, 


Nieludzki Ciszek 


Mieszkaniec Wielkiei Dabrówki , rzył Gryzok pięścia w twarz Ku- 
Grzegorz  Gryzok przestał być | negundę Skórkowa tak dotkliwie, 
dżentelmenem z chwila podniesie- | że swei odporności doznała ona 
nią ręki na płeć słaba. ©, c'ężkiego okaleczenia. 

"W czasie słowmei utarczki ude- Na brutala sporzadziła policja 

doniesienie do sadu. 


Rewia wojsk w stolicy kraju — Helsingforste. 


Święto narodowe w F.nlandii. 


wzg zamiejscowy zł. 2.50 
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w tekście zł 500. pół strony. zł. 
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Reperiuar 


TeatruPolskiego 


Środa %5; „Egipska pszenica” (bre- 
mjera) g. 20. 
ci 25.5: „Egipska pszenica” 


. 20. 

Sk "26.5: ZA Ode (dla 
Zjazdu) „Pań Domu“) g. 

Sobota 27.5: e warszawe 
ska“ (dla szkół) g. 16. 

Sobota 27.5 „Fräulein doctor“ g. 20, 


PREMJERA „EGIPSKA PSZENICA“ 


Dziś w środę dn. 24 b. m. o godz. 
8-ej sztuka M. Jasnorzewskiej „Egip= 
ska pszenica“ w opracowaniu reżyger= 
skiem Biesiadeckiego. Sztuka porusza 
jasno i Śmiało problem nowei kobiety 
nie jako niewolnicy lecz- towarzyszki 
mężczyzny posiadającej równe z nim 
prawa życiowe. Przez Śmiałość pogląe 
dów i niespodzianych sytuacyi „Egipe 
ska pszenica“ jako utwór wybitnej lie 
teratki. w sferach kulturalnych naszego - 
mista obudził żywe zainteresowanie. 

W czwartek. 25 b. m. o godz. 20-eł 
powtórzenie dzisiejszej premiery. 


PRZEDSTAWIENIE Z OKAZJI ZJAZ- 
DU PAŃ DOMU 


W piątek dnia 26 b. m, o godz. 19-ej 
urotio przedstawienie z okazji ogół 
no-polskiego Ziazdu Pań Bor na Tar 
gach Katowickich. Odegrana : zostanie 
znakomita sztuka Z. Kossak-Szczuckiej 
„Przeklęte srebro”. Bilety po cenach 
zniżonych sprzedaje kasa teatru. A 


PRZEDSTAWIENIE SZKOLNE 
„PRZEKUPKA WARSZAWSKA“ 


W sobotę, 27 b. m. o godz. 16-ej sta 
raniem Teatru Międzyszkolnego przed 
stawienie szkolne „Przekupka warszaw 
ska“. Bilety do nabycia u Prof. Hru- 
czaska w gimnazium matem.-przyrodn. 
w Katowicach, ul. Jagiellońska, 

REPERTUAR zara LETNIEGO: 


RADJO 


KATOWICE.. 24 maja 1933 r. : 
/ 11.50: Komunikat meteorolog. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Intermezzo muzyczne. 12.30: Komi- 
nikat meteorolog. 12.35: Koncert szkole 
ny z Filharmonji Warszawskiej. 14.003 - 
Transmisja z lotniska w Mokotowie M. 
Międzynarodowego Meetingu lotnicze= 
go. 15.10: Komunikat oo i 
gospodarczy z Warszawy. 15.25: Ko- 
munikat gospodarczy i giełdowy w Ka- 
towicach. 15.35: Audycja dla dzieci 
p. t: „Święto dziecka”. 16.00: Hejnał 
i pieśni majowe z Wieży Mariackiej w 
Krakowie. 16.25: Koncert Chóru Pań- 
stwowego Seminarjum- Nauczycielskie» 
go Żeńskiego w Nowej Wsi — pod dyr. 
prof. Stanisława Fieynara. 17.00: Od- 
czyt dla nauczycieli w szkołach ogóle 
nokształcących. 17.15: Intermezzo mů- 
zvezne. 17,40: „Stan i przyszłość: rze- ` 
miosła”. 18.00: Muzyka lekka i ta= 
neczma z Warszawy. 19.00: Pogadanka 
z działu: „Gospodyni Śląska". - 19:15: 
Rozmaitości. 19.25: Komiinikaty Zwią- 
zku Młodzieży Polskiej. 19.30: Felje- 
ton literacki z Warszawy. 20.00: Au- 
dycia wesoła. 21.00: Wiadomości spor- 
towe 21.10: Recital fortepianowy. 
22.00: „Na widnokręgu”. 22.15: Muzy- 
ka taneczna (płyty). 22.40: „O ma- 
rzeniu sennem'. 22.55: Komunikat 
meteorolog. 23.00: Skrzynka pocztowa 
W języku KAL 


| DINO 


NET 


płyni 
proszek 


niezawodne środki 


od potas 
Płyn — przy pocen'u pach i rak. 
Proszek — przy poceniu nóg. 


5.50. 


| mm-w'ersz SOG opisowe zł. 2.50 
drobne 15 groszy za „WVTaZ W miedziele i dni świateczne 25 oroc. drożej. 


Usuwa pot i niemiłą jego woń 

już po pierwszem użyciu.. ` 

Lab. Chem. „D'nol*, , Warszawa. | 
paseron 


aimn „wam WK 


Druk. „Prasa Polska" S. A. 


